1831 roku. 


O pieśniach ludu. 
(Wyjstek trzeci zobszćrniejszćj rozprawy o tym przed- 
miocie, napisanćj. przez Wacława z Oleska.) 


a 


Rozgatunkowawszy pieśni ludw- nasze. 
go, podług wyprowadzonego z ich natury 
Paa powiedzmy jeszcze nieco o nie- 

tórych gatunkach w szczególności, a mia- 
nowicie o pieśniach weselnych, o krako- 
wiakach i kołomyjkach, o pieśniach miłos- 
nych i bistorycznych. W ogólności mówić 
będziemy o pieśniac!: polskich i ruskich bez 
różnicy, uważając je jako jednę całość, 
mając wszakże wzgląd na ich charaktery- 
styczne cechy. 

Obrzędy weselne ludu polskiego i ru- 
skiego są opisane dokładnie w bardzo sza- 
cownóm dziele uczonego Gołębiowskiego, 
pod tytułem: »Lud polski i t. d.«; do tego 
więc dzieła pod tym względem czytelników 
odsyłam ; uwagi tam poczynione i tu mają 
mićjsce. Uważając pieśni weselne ludu ga- 
licyjskiego, mianowicie ruskie, przekonywa- 
| my się równie, jak wszędzie zachowana jest 

rawość i tkliwość uezuć familijnych i spo- 
qeczeńskich ; względy dła sieroty większe 
niemal, jak dla obfitćój w rodzinę i zamożnej 
dziewicy ; uprzejmość i gościnność ; święte 
strzeżenie obyczajów, od ojców do najpoź- 
nićjszych przechodzące wnuków ; uszano- 
wanie starszych; wdzięczność rodzicom za 
ich dobrodziejstwa. Uwagi jest godne wy- 
ODrażenie o powinnościach małżonki. — 

harakterystyczne cechy pieśni weselnych 


ludu ruskiego są.... smutek i żałoba. Zdaje 
się to być sprzeczne obrzędowi, o którym 
mówimy ; zastanowiwszy się jednak dokład- 
nićj nad rzeczą, znajdujemy, że te uczucia 
są koniecznym wypadkiem położenia, w ja- 
kićm się nowożeńcy, a mianowicie panna 
młoda, u którćj się wesele odbywa, znajdują. 
Wychowana w przystojnćj swobodzie w do- 
mu rodziców, którzy jćj niewinnych nie 
wzbraniali uciech, przyzwyczajona do ro- 
dzinnego domu, nważająca miedze ojczy- 
stej słobody prawie za krańce świata, ma 
teraz grzójść w dom obcy, wyrzóc się kwia- 
tów i swego ogródka, uciąć kosę, tę tak 
długo z pićrwszą starannością chowaną 0- 
zdobę, lub ją pokryć zawistnym czepcem, 
zostać samoistną gospodynią, objąć tyle 
trosk i trudów, albo wejść w przykrzejsze 
jeszcze położenie, pod dozór ostrobacznej 
świekrochy ; ileż to powodów do smutku 
dla czystego serca dziewicy? Niewinna i 
długo jeszcze po ślubie niewiasta, nie tę- 
skni do uciech małżeńskich, których nie 
zna; miasto tego wystawia sobie niepew- 
ność swego położenia, wystawia smutek 
rodziców, których opuszcza, a często i bez 
dalszćj zostawia pomocy. W takim położe- 
niu i dziarski młodzieniec łzy obfite roni, 
w skrytości jednak i tylko od czujnego 
oka matki dostrzeżony. Pieśni podobne u- 
czucia malujące są osobliwćj piękności. Za- 
stanawiać się potrzeba nad głęboko poję- 
tym doborem obrazów, nad wyszukaną 
ENN delikatnością wyrazu. Przez przy- 

łady rzecz się bardziéj wyjaśni. Weźmy 
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na przykľad niektóre pieśni weselne z cyr- 
kułów Zóľkiewskiego i Złoczowskiego. 


Przed wyjazdem do ślubu Iwaś płacze 

w stajni, siodłając konia : 

Piszow Iwaseńko 

Do stajenoczki 

Konyczeńka sidłaty ; 

Konyczeńka sidłaje, 

Stycheńka hadaje , 

» Stozami sia wmywaje. 

Zćszła go matka, pyta o przyczynę: 

Pryjszła do neho 


Mateńka jeho: 
Czoho Iwaseńku płaczesz ? 


Odpowiada, i bardzo szłusznie: 
Oj jakże meni, 
Moja mateńko , 
Mołodomu ne płakaty, 
Sam ja ne znaju, 
I ne zhadaju, 
I ne skażut lude, 
Jaka my dola bude. — 


- 


Weźmy inną. Przestrzega się najprzód 
zazulę, (kukułka, ptak poetycki, w pieśniach 
ruskich, jak i w serbskich i w ogólności 
w sławiańskich, wielką grający rolę), żeby 
rano nie wylatała, żeby ją sokoł nie porwał: 

S$ywaja zazułeńko , 

Ne iitaj raneńko 

Na jaru pszenyczeńku ; 
Bo tam na tebe, 
Sywyj sokoł zasiede, 
Zhlane tia oczerikamy , 
Pijme tia kryłońkamy, 
Zanese w teinny lisońki 
Meży czorny hałońki, 
Tam budesz kowaty, 
Nikomu ne słuchaty ! 


Tak przygotowawszy uczucie, dzieje się 
przechód z najwierniejszćm zachowaniem 
wstępu: przestrzega się kraszą Marunią , 
żeby rano nie wychodziła na nowe pod- 
sienie, bo tam na nię sam ról (pan młody) 
zasiędzie i ją porwić: 

Krasnaja Maruneńke , 
Ne wychody raneńko 

a nowe pidsineńiko ; 
Bo tam na tebe 
Sam Koroł zasiede, 
Zhlane tia oczeńkamy, 
Wożme tia ruczeńkamy , 


Do czużoji storonońki, 

Do czużoji matońki , 

Tam budesz płakaty, 
Nikomu pożałowaty. — 

W następującćj pieśni, która się spić- 
wa przed wyjazdem młodej mężatki do do- 
mu męża, oznaczony jest czas, w którym 
jéj każą się wybićrać: 

Zyjdy misiaciu, wyjdy jasneńki 

Z za czornoji chmary! 

Zberaj sia krasna nasza Kasuniu, 

Pojidesz wie z namy| — 

Łecz jakże tu odjechać , ojciec siwy, 
jak sokoł, jakże go porzucić? 

Jakże ja maju sia wybćraty, 

Taj z wamy jichaty , 

Maju batońka , jak sokołońka,,,. 

Żal my ho pokiedaty| — 


Kogoż nie rozrzewni pieśń wystawia- 
jaca córkę, która przymilaniem , usilnem 
staraniem chce zasmuconą matkę — z po- 
wodu jćj wydania — rozweselić , lecz tem 
samém ją bardzićj jeszcze zasmuca, co jest 
rzeczą bardzo naturalną. Lecz jakże to w 
pieśni oddane? — »Mały chrząszczyk siedzi 
na drzewie i sili się, żeby drzewo obłamać, 
co mu się naturalnie nie udało ; rosę tylko 
z niego obił: dziewczyna siedzi na posagu 
(ława zaścielona), chce matkę rodwcsdkć 
i tylko ją bardziej zasumca :« 

Czerwa hałoczka na rokiti sedita, 

Chotiła rokitu obłomaty: 

Rokity ne obłomyta, 

Jeno rosu obyła! 

Diwka domacha na posazi sediła, 

Chotiła mateńku rozwesełyty: 

Mauteńki ne rozwesełyła, 

Jeno hirsze zasmutyła, — 


Co za porównanie między usiłowaniem 
mdłego chrząszczyka, a usiłowaniem dziew- 
czyny ! o ileż głębszy jeszcze pomysł w o- 
kazaniu skutku obudzeniem podobieństwa 
opadającej rosy i łez płynących matki! 

Nie tylko w pieśniach weselnych ru- 
skich, ale w innych, tyczących się losu 
młodych mężatek, rozrzewniające są skargi 
po rozstaniu się z rodzicami, szczególnić 
gdy małżeństwo jest nieszczęśliwe. Nastę* 
pująca pieśń podobnćj treści z cyrkułu 
Brzeżańskiego ze wszech miar zasługuje 0a 
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uwagę. Szczególny jest układ wićrsza, szcze- 
gólne pomysły, w ogólności niepospolita 
wartość poetycka. Śmiałe przechody, skoki 
w pomysłach bez dalszego przygotowania, 
słowem wszystko, co prawdziwą istotę pie- 
śni ludu stanowi. — Domićro przyjechali 
swaci, już i córkę widzimy nieszczęśliwie 
wydaną, i to jeszcze z nakazem, żeby przez 
siedm lat (liczba siedm i u nas jest wiele 
znacząca , fatalna) u matki pie bywała: 


Dołe moja, dołe, deż ty sia podiła? 
Cy ty moja dołe w mori utonuła, 
Cys dołe w ohni zhoriła? 
$tyf w mori wtonuła, prypłyń kKbereżeńku ; 
Ate jesłys dote w ohni pohoriła, 
Żalby mojomu serdeńku. 
Pryjichały swaty do naszoji chaty, 
4a wie chotiat mene, mene mołoderiku 
Za neluba zamuż daty. 


Mene maty dała , taj nakazywała: 
Szoby ty u mene, moja ridna doniu, 
Czerez sim lit ne buwała. 


Ale — stęskniona córka ledwie po ro- 
ku, przybićra na siebie postać kukułki, leci 
do kalinowego gaju blizko rodzinnej chatki, 
z tamtąd głos jéj dosięga serca nieczułćj 
wprzód matki: 

Ja ne wyterpiła, za rik pryłetiła, 

Perckićnułam sia w sywu zazuleńku , 
W kałynowym haju siła: 

Jak wzieła kowaty, żałibno spiwaty, 

Aż sia wziały k'zemli lisy każynowi 
Wid hotosu rozlihaty, 

Możnaż się czulćj i więcćj poetyckim 
wyrazić sposobem? — Usłyszała matka 
głoszącego ptaka, którego głos zawsze ma 
swe znaczenie, więc: 

Wyjszła moja maty, stała na porozi, 
Pryhadała sobi swoju ridnu doczku, 
Obilłały jeju stozy : 
Jesłyś moja doczka, proszu tia do chaty; 
Ate jestys sywa ptaszka zazułeńka, 
Łety w zeten lis kowaty, — 


Takie piękności znajdują się w ludu 
naszego pieśniach, nigdy jeszcze nie pisa- 
nych i me drukowanych. — 

Pieśni weselne polskie , których, jak 
powiedziałem, bardzo mało mamy, są zu- 


pełnie innego charaktern. Mają w sobie 
coś poważnego, jak w ogólności wszystkie 
obrzędy polskie odszczególniają się przez 
swą przystojność, powagę, i że się takwy- 
rażę, ceremonijalność. Weźmy m, p. na- 
stępującą pieśń z Podgórza: 


Wybierajze się moja Maryś, maz-ci cas, 

Wdziewajze na się sajowa spódnicę, opasuj sry- 
bny pas! 

A Bógze wam zapłać, moja pani matko, za 
piękne wystrajanie ! 

Boze cię prowadź, Boze ci błogosław, inoje dzie- 
cię — kochanie ! 

Podziękuj w izbie, podziękuj w sieni, podzie- 
knjze w komoze, A 

A podziękujze tym wsystkin ludziom, a 
stoją na dwoze. 


co 


W innych już nie pros.e porównania, 
jak w ruskich, ale szczóra pokazuje się alle- 
goryczność, jak n. p. w następującćj pie- 
śni z cyrkułu Sanockiego: 

Uciekła mi pzepiórecha w proso, 

A ja za nia nieboracek boso; 

Kazą mi się pani matki pytać, 

Cy pozwoli pzepióreckę chwytać ? 

A dwyiejać mój synechu, chwytaj, 

Tylko jejsię piórecek nie tykaj! 

A jakze ja, pani matko, chwytać, 

Zeby jej się piórecek nie tykać ? 

'Tza zastawić, mó) synechu, sieci, 

To ci sama pzepióreckha wleci! — 


m : 
W innych podoba nam się naiwność, 
i szczóra otwartość. Do tego rzędu należy 
następująca pieśń ze stron Skawiny: 
Pocozeście pzyjechali , 
Moi mili goście ? 
Jeżlin wan się spodobała, 
Ojca, matki proście. 
A ja sobie pójdę za piec, 
W zecy będę płakać ; 
A wy na to nie zwazajcie, 
Tylko targu dobijajcie , 
A będziemy skakać. — 


Pieśń ta jest zapewne nie z dzisićjszych 
ezasów ; zdaje się bowiem sięgać onej od- 
ległćj starożytności, gdy się i w Polszcze, 
jak u innych pokoleń sławiańskich, o żonę 
targowano i niby ją kupowano, czego wi- 
doczniśjsze ślady są jeszcze na Rusi, jak 
h. p. w Kołomyjskićm: 

2 


Oj tatar, bratczyk , tatar. 
Prodaw sestru za talar, 
Rusu kosu za szestak, 

A bite àyczko takij tak. 


W innych pieśmiach weselnych pol- 
skich prostota posuniona jest do tego sto- 
pnia, że nas rozśmićsza; n. p. następująca 
pieśń góralska z gór Sanockich: 

»Na pierwse zaloty, 

»Straciłem se złoty, 

»Jesce mi jom nie chcom dać le 

»vDadzom ci jom dadzom, 
»»Do doim pzyprowadzom, 
s» Tylko tzeba pocekać.«« 

»Ą za drugi talar 

»Małom nie osalał , 

yJesce mi jom nie chcom dać! 

s»Dadzom ci jom dadzom, 
»»Do dom pzyprowadzom , 
»»Tylko tzeba pocekać.«s — 


(Dokoiczemie nastapi.) 


| ZZO WR 


Wypis z listu pisanego z Monachium dnia 
28. wrzesnia r, b. przez jednego z uczonych 
podróżujących ziomków naszych. 


—— > 


Zapewne się nie spodziewałeś listu ode 
mnie ze stolicy Bawarow ; lecz cholera tak 
nas przestraszyła, że, nie myśląc bynajmniej, 
za pićrwszą wiadomością rzuciliśmy Ischel,i 
udaliśmy się przez Salzburg do Monachium. 
Żałuję tylko, że ten pospiech nie pozwo- 
Jił mi poznać zupełnie pięknych okolić 
Ischla, bo to jest Szwajcaryja austryjacka. 
Góry śniegiem okryte, skały w najdzikszych 
postaciach, przepaści niezmierzone okiem, 
jeziora jak najprzyjemnićjsze, w których się 
przeglądają miasteczka i zagrody wiejskie; 
szczególnie zaś okolice Salzburga sąto 
wzory dla malarzy krajobrazów. Z Karls- 
badu podróżowalem do Ischla przez część 
zachodnią Czech, którćj jeszcze nie zna- 
łem. W Lincu nie bawiłem jak tylko kilka 
godzin, i nić miałem sposobności przypa- 
trzenia się Warownym wieżom, któremi to 
miasto ma być wzmocnione, nie będąc 
wcale twierdzą. Jesito całkiem nowy wy- 
nalazek jakiegoś oficćra od inżynierów, a 
arcy-książę Maxymilian, jako naczelnik tego” 
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korpusu, wybudować rozkazał swoim ko- 
sztem pićrwszą wieżę. Kilka tych wież 
z daleka tylko widziałem, zdają się wzno- 
sić na kilka sążni nad ziemią. Wolałem 
przebićdz ulice miasta, które lepićj wydaje 
się z daleka, a niżeli z blizka, bo choć nie 
zle jest zabudowane i ma wesołe położenie, 
jest jednak w sobie malém miastem. 

W Pradze bawiłem dni cztćry; pozna- 
łem pana Hankę, sekretarza towarzystwa 
narodowego muzeum czeskiego i strawiłem 
z nim najmilej kilka godzin. Zacnyto mąż; 
jest bez najmniejszej, jak to mówią, preten- 
syi, a pełen nauki i pięknego sposobu my- 
ślenia. Zwiedziłem tutejsze muzeum. Jedna 
tu rzecz ważna i rzadka w swoim rodzaju: 
jest tu zbiór pieniędzy czeskich od naj- 
dawnićjszych czasów. Zbiór ten odznacza 
się zupełnością i mnogością dobrze zacho- 
wanych monet. Zawićra oprócz bitych przez 
królów i książąt panujących, bite przez bi- 
skupów i inne prywatne uprzywilejowane 
rodziny jakoto; Waldsteinów, Schlików 
it d. Najważniejsza rzecz, że począwszy 
od pićrwszych wieków, niemal z czasów 
naszych Bolesławów, nić ma i jednego pa- 
nującego, któregoby monety nie było. Jak 
daleko poźnićj poczy nają się polskie monety! 
i czyli podobna, żebyśmy tak bardzo spo- 
źnili się z biciem monet naszych? Zkąd 
ta rzadkość pieniędzy Kazimićrza i Jagiel- 
lonów? (Przebijanie monet da we 
nych; najazdy Turków, Tatarów, 
Krzyżaków, Moskalii Szwedów 
kraj niszcząc i pieniądze zagu- 
biły.) Nie mają tylko Czesi tak zwanych 
numizmatów, czyli pamiątkowych medali 
historycznych. Z tej strony numizmatyka 
nasza ma może więcój nad czeską historye 
cznego interesu, Piękny ten zbiór monet 
czeskich dostało muzeum narodowe w da- 
rze od hr. Sternberga. Ma zakład muzeum 
czeskiego znaczny zbiór obrazów, ale nić 
ma rzeczy ważnych; więcćj podobał mi 
się zbiór pomników narodowych przeryso* 
wanych, zachowany w muzeum. Sąto ry” 
sunki bardzo piękne rozmaitych ruin, obra- 
zów, budowli i t. d. Widząc to wspomnła” 
łem sobie, jakbyś rad podobnym zbiorem 
ozdobić zakład naukowy we Lwowie; ale 
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spodziewam się, że i inni podzielać będą 
te chęci i zamożni czynnie się dotego we- 
zmą. Pożądane byłoby prędkie uskutecz- 
nienie zamysłu towarzystwa narod. muze- 
nm czeskiego, aby wydać w rycinach obra- 
zy tąk-zbiorn tych starożytnych monet, Ja- 
koteż i tych rysowanych narodowych pom- 
ników i upowszechnić wiadomości o nich 
tym sposobem, tak w kraju jak i za granicą. 
Co się tyczć umieszczenia muzeum Ccze- 
skiego nie może się to równać ze wspa- 
niałym gmachem, który się wznosi na ten 
cel we Lwowie. Pan Flanka obdarzył mię 
swoją grammatyką, która mi się bardzo 
podobała. Jest właśnie tak napisana, jak 
zawsze sobie marzyłem, że grammatyki ję- 
zyków sławiańskich układane być powinny. 
Jest ona oparta na budowie języka cze- 
skiego, wyprowadzonćj przez Dobrowskie- 
go, gdzie wiele własnych pomysłów i rze- 
czy bardzo ważnych dla miłośnika sławiań- 
szczyzny umieścił. Tenże pracowity I w 
rzeczach sławiańskich zamiłowany mąż, 
dał mi pieśni swoje w dwunasice w roku 
przesz wydane, i zajmuje się teraz nowem 
wydaniem dzieła S/awina Dobrawskiego , 
w któróm wiele swojego dodał, przez co 
dzieło staje się dla Sławian interesowniej- 
szem. Chce on w nićm umieścić fac simile 
owćj pargaminowćj karty ze starego psał- 
tórza polskiego, którą znalazł w okładce 
jakiejsić starćj książki, a chcąc porównać 
tę kartę zbibliją Jadwigi, udał się do Saros 
Patak, gdzie się ta osobliwość znajduje, lecz 
mu odpisano, że właśnie tych kart psał- 
tórza nić ma, na którćj psalm żądany stać 
miał. Z porównania tój początkowej karty 
wznosićby można, że ta karta jest z tegoż sa- 
mego rękopisma uroniona; podał ją wpraw- 
dzie p. Niemcewicz w swoich pamiętnikach, 
ale przesłane temuż fac simile musiało być 
bardzo niedokładne, a więc i wyczytanie 
jest mylne. W praskim uniwersyteckim 
yen nad spodziewanie moje, zna 
lazłem wielerzeczy nader ważnych do dzie- 
jów i literatury czeskiéj. Widziałem tam 
rękopisma może z wieku X.; sąto ewange 
lije, na które przysięgali książęta i królowie 
czescy: psałterz najdawnićjszy czeski, bar- 
dzo podobny do tak zwanćj naszćj biblii 


Jadwigi; mszał według obrządku łaciń- 
skiego dla Czechów w języku narodowym, 
śliczny zabytek, lecz aby jednak nadać 
więcej znaczenia téj księdze i uczynić ją 
nie dla każdego dostępną, pisana jest pis- 
mem głagolickićm. Jest to bez wątpienia 
najpięknićjszy dochowany rękopism z tak 
dawnych czasów na pargaminie i z wielą 
ozdobami kolorowćmi. Nie równie ciekawy 
jest rękopism własnoręczny Hussa, jestto 
postylla w języku czeskim, księga gruba 
w czwórce. My Polacy nić mamy prawie 
i ułomków pamiątek języka z owych daw- 
nych czasów. Pokazywano mi także ro- 
dzaj księgi do nabożeństwa braci czeskich, 
w którćj Hussa jako świętego przywodzą 1 
znajdują się do niego modlitwy. I do dru- 
ków są tu rzadkie inkanabuły, jako to: No- 
wy testament już z roku 1475, drukowany 
w języku łacińskim w Pilznie (w Czechach); 
biblija w języku czeskim drukowana w We- 
necyi roku 1506 im folio. Nabyłem trzy 
już rzadkie dzieła naszego Paprockiego: 
1) Dyadochos, czyli kronikę czeską wraz 
z heraldyka tego narodu. 2) Zwierciadło 
margrabstwa morawskiego, a 3) sztambuch 
szląski. Ciekawy jestem czy w zbiorze Os- 
soólińskiego to ostatnie dzieło znajduje się? — 
Dziwiłem się, że aż do samej granicy wyż- 
szej Austryi wszędzie w Czechach znalaz- 
łem mówiących językiem czeskim, nie tylko 
we wsi ch, l+czi w miasteczkach. WBud wais 
ledwo można kogo spotkać językiem nie- 
mieckim mówiącego ; to miejsce jest trze- 
cićm miastem czeskićm, bardzo porządnie 
zabudowane. Rynek można policzyć mię- 
dzy najpięknićjszei w prawdzie Praga nić 
ma podobnego. Są tu porządne przechadz- 
ki na około miasta i tym podobne upięk- 
szenia urządzone; pozostały one w pamiąt- 
ce lubćj i zaszczytnćj sprawowanego tu u- 
rzędu starosty obwodowego przez jo. księ- 
cia Lobkowicza, dzisićjszego Galicyi gu- 
bernatora. Tu zaczynają się żelazne drogi 
dla sprowadzenia soli z Austryi wyższćj; 
lecz mi powiadano, że to przedsięwziecie 
nieodpowiada wcale spodziewanym zystora 
i dla tego może się długo nie utrzyma. 
Rzecz pewna, że Czechy stały się najprze- 
myślnićjszą krainą w Cesarstwie Austryja- 
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ckiém, osobliwie część północna Czech, 
pełna najrozmaitszych rękodzielni Warta 
loby, żebyś odłożył kilka miesięcy letnich 
dla odwiedzenia tego ludu, tak bardzo pod- 
noszącego przemysł krajowy , co tak moc- 
no sobie życzysz widzićć u ziomków swo- 
ich. Rozpoznawszy się z tutejszą stolicą 
napiszę z tąd do ciebie. Ad. K. 


Żal poety. 
Ballada 


Kalas. 


Jos. Bia jig eśr a 


4. 
Raz na kominku ogień się zarzył; 
Przy ogniu wieszczek siedział i marzył; 
Ogien się coraz, COTAZ dopalał ; 
Wieszczek się łzami goraco zalał, 


I głowa ważył, i w dłonie szlochał, 
Bo już kochanej matki nie było: 
Ach, on tę matkę tak czule kochał. 
Żył dla niej życia p siła | 


»Chłopcze !« zawołał, »chłopcze mój tkliwy, 
yBiedna sierota, przyłóż tu drewek; 
»Aby nie zagasł ten płomieh Żywy, 
»Jak żródło moich zagasło spiewek.« 

I zdjął ze ściany czarowną lutnię: 
pBywaj mi zdrowa !« zawołał simutnie ; 
Koniec, już koniec twojómu pieniu , 
»Słaba pociecho w takiem cierpieniu | 
»Ach! póki matkę mielismy jeszcze, 
»Chętnie budziłem dla niej twe tony, 
yl mojej duszy natchnienia wieszcze, 
»Żeniłem z dźwiękiem czarownej strony. 


»Ale już teraz matki nie mamy, 
»O my sieroty, my i tułacze! 
»Darmo dziś cudze progi ścierałny : 
»Pośmićch spotyka nasze rozpaczeł 

7. 
yBywajcież zdrowe, domowe bogi! 
yBywaj mi zdrowa, lutni kochana! 
»Mnie ciebie przeżyć nie da żal srogi, 
»l ta nie zgojna w mem sercu rana l!a 


I lutnię zlana łzami gorzkiemi 

Rzucił w płomienie, żarem przytłoczył; 
I już nic więcej nie miał na ziemi, 

I już łez nigdy, nigdy nie toczył. 


9. 
Pytasz, jak ciężkie ukoił bole ? 
Jak przeciał pasino takiej Załobie? 
Patrz, gdzie te smukłe cztery topole, 
Tam go nazajutrz złożono w grobie. 


Rośliny zegarami. 

Rośliny niektóre mogą być jak zćgary 
używane. Po między niezliczonćmi osobli- 
wościami, postrzeganćmi na roślinach, 
zegar botaniczny jest bezsprzecznie 
największą osobliwością. Kawaler Linnć 
był pićrwszy , który uważał, że znaczna 
ilość roślin przy otwieramu i zamykaniu 
kwiatów swoich przestrzega pewnego czasu 
i rośliny te na trzy klasy podzielił. Klasa 
pióćrwsza zawićra rośliny, przezeń meteo- 
rycznćmi zwane. Kwiaty roślia tych nie roz- 
twićrają się o jednej Ski: ale wcześniej, 
lub poźnićj, podług tego, jak ciepło słońca 
jest słabsze „ki mocniejsze, powietrze bądź 
suche, bądź wilgotne i większy, albo mnićj- 
szy wpływ onegoż na nie. W klasie dru- 
gićj są planty tropiczne, których kwiaty o- 
twićrają się codziennie z rana, a zamykają 
się wieczorem, ale w tém kierują się po- 
dług długości , lub krótkości dnia i prze- 
strzegają zatóm nie równe, czyli tureckie 
godziny. W klasie trzecićj są nareszcie ro- 
śliny porównania dnia z nocą (ekwinokcy- 
jalne), których kwiaty dnia każdego, o pew- 
nćjgodzinie, otwićrają i zamykają się, a za- 
tém kierują się podług godzin europejskich. 

Te więc rośliny wystawiają przyjemne 
widowisko zćgarów europejskich, jeżli je 
na jakićm osobnóm mićjscu w ogrodzie, 
Bai porządku godzin ich otwićrania, 
ub zamykania się, posadzimy. Zćgar Lin. 
nejusza urządzony jest podług wymiaru go- 
dzin szwedzkich, przeto rośliny przezeń 
uporządkowane, w okolicach innych nie 
wskazywałyby najdokładnićj godzin właści- 
wych. Ale różnica między mićjscami od- 
ległómi od Upsali lub Sztokholmu tak małą 
jest, że w Gotha wimosiłaby ledwo pół 
godziny, w Paryżu godzinę. Na tem, tylko 
zależy, ażeby rośliny czas niejaki uważać. 
Przed południem otwićra się n. p. sałata 
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ogrodowa (/actuca sativa) o godzinie 7méj, 
mesembryanthemum cristallinum o 10tćj, 
mak z obnażona łodygą (papaver nudicaule) 
od 10 do 11. Wieczorem n. p. otwićra się 
cactus grandijlorus. Przed południem n.p. 
zamyka się sałala ogrodowa (lactuca sati- 
va). Po południu o godzinie 12 zamyka 
się cactus grandiflorus, 


Lekarz damski. 


Dawnićjsi lekarze o wiele różnili się od 
teraznićjszych. Tak byli wystrojeni, jak gdy- 
by z pudełka wyjęci, nosili wysokie pudro- 
wane fryzury, pierścienie brylantowe bły- 
szczały na ich palcach, jako znaki wdzięcz- 
ności wyleczonych pacyjentów, albo — bo- 
gatych spadkobierców; mankietki z najcień- 
szych korónek okrążały ich ręce, frak z czar- 
nego aksamitu okrywał ich ciało; jednę 
rękę opićrali na czcinie hiszpańskićj ze 
złotą gałką, a pod drugą trzymali mały 
trójrożny kapelusik. 

Teraz lekarz tak jest ubrany, jak i inni 
ludzie, znikła powaga, która często najwięcćj 
przyczyniała się ku temu, że chory wyzdro 
wiał nie raz za samém przybyciem lekarza. 
Z pnwierzchownością lekarzy teraźnićjszych 
znacznie także zmienił się sposób kuracyi. 
Jako przykład przytaczamy zdarzenie na- 
„stępujące : 

Dr. X.* wpółowie homeopatyk, przy- 
był nie dawno do hrabiny Y.* której jest 
lekarzem, a którą na uporczywy katar kuro- 
wał. Wszedł do salonu, najprzód pogła- 
skał pieska pacientki, w przechodzie ukradł 
całuska pannie służącej, dał papudze kar- 
melek; w reszcie przystąpił do łóżka i rzekł 
głosem pieszczono-eleganckim : »No, jakże 
się mićwa hrabina dobrodzićjka, wygląda 
jak anioł. Oczy nie są już posępne, pałają 
jak dawnićj, a na licu znowu róże zakwi 
tły.« — »Jednak nie eo jeszcze zupełnie 


zdrową ,« rzekła słaba i podała mu rękę. 
Lekarz chustką batystową dłoń sobie otarł- 
szy, ujął ramię hrabiny, ścisnął łagodnie 
i długo pulsu dochodził , bo hrabina pięk- 
ną rękę miała. Poczem pocałowawszy ramię 
i zlekka wsuwając je pod kołdrę, rzekł z 
uśmiechem zadowolenia: »Za trzy, najdalej 
za cztéry dni, wszystko dobrze będzie, tylko 
niech hrabina dobrodzićjka to robi, com 
przepisał. Używać lekkich potraw, ciepło 
się trzymać i nie wychodzić. 

H ra b. Nie wychodzić?.. Co też wćpanu, 
mości konsyliarzu przyszło do głowy ?.... 
Muszę koniecznie być dzisiaj na koncercie 
domowym; synowica moja spiówa i tam bę- 
dzie, a ja przyrzekłam jéj, że także tam będę. 
Ubiorę się ciepło i rozumić się, że pojadę. 

Lekarz. A, pojechać to można, ałe 
na bardzo krótko. s 

Hrab. Mój konsyliarzu| przecież po- 
zwolisz, ażebym czekała początka balu. 

Lek. Tak, można z pół godzinki za- 
czekać, ale (grozi palcem) sama pani hra- 
bina niech nie tańczy. 

H rab. Nie będę tańczyć, ani galopady, 
ani mazura; tak, chyba polonesa, bez tego 
w nim tylko chodzi się. 

Lek. Jak pani hrabina rozkaże, lecz 
broń Boże nie jeść nic na wieczerzą. 

Hrab. Zdaję mi się, że wszystko je- 
dno, czytam, czy w domu zjóm kawałek 
kuropatwy. 

Lek. Pozwolę i to, jednak mocnych 
napojów żadnych pić nie można. 

Hrab. Nie zawadzi cokolwiek ponczu, 
wszakże dobrzy na katar, 


Lek. No, niech i tak będzie, lecz zmi- 
łuj się hrabino, chcićj wcześnie do domu 
powrócić. 

Tu pożegnał się lekarz. Dama tańczy- 
ła wiele, jadła dosyć pieczywa i ciast, 
piła poncz i aż o czwartćj z rana powró- 
ciła do domu. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


Komitet polski w Paryżu wydał pod tytułem: „U- 
 lomki polskie“ zbiór anekdot i rysów charakierystycz- 
nych ostatniego roku Poiski. Dzieło to wyszło z pod 


pióra damy, pewnćj uczonćj Polki. Obftuje w zdarze- 
nia zadziwiające i sprawuje nader przyjemna, luho często 
z boleścią pomieszaną rozrywkę. (Lemb Zeitung ) 
Mysseida, poema Ignacego Krasickiego w 10 pie- 
śniach, w języku francuzkim dwóch znalazła tłómaczów 
p- Dubois i J. B. Lavoisiera, który przekład swój wydał 
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w Wiinie r. 1817, pod tytułem la Mecheide, albo la 
Sauriade. Przekład niemiecki wyszedł bezuniennie w War- 
szawie i w Lipsku r 1790, pod tytułem: Die Mäuseade. 


Zasłużony autor węgierski Franciszek de Ka- 
zinezy umarł na cholerę. Nie zaprzeczne są zasługi 
jego około kształcenia mowy węgierskićj. Był członkiem 
akademii węgierskiej. 

Dnia 7. września o jednćj i tćj samćj godzinie za- 
padła się wieża kościoła ś, Trójcy w Głogowie w Szla- 
ska pruskim, wieża ratuszna w Łancucie (Lundshuth) 
w Rawaryi i kaplica s. Anny na górze olbrzymićj 
(Riesengebirge). 

W Ameryce półoocnćj w krainie Missnri znajduje 
się duża jaskinia w skale granitowej , która w każdej po- 
Tze roku wielkićm napełniona jesi gorącćiu, a przeto Indy- 
janom ru piec służy, 

Największe żwierciadło w świecie zrobił teraz fa- 
brykant szkła w Londynie, Frovison; wysokość jego wy- 
nosi 6 sążni, szćrokość 4 sążnie, przytćm powierzchnia 
jego driwnéj jest gładkości i piękności. 

Rzeczą jest ważną, że wszystkie prawie walkany, 
dotąd w czynności będące, w blizkeści morza są połołune. 
Podług d” Aubuissona, gór wszystkich, wyrzucających ogień 
znajdnje się 205, z których 107 na wyspach, a reszta 
na stałym łądzie. 

Masson pisze, że znał damę na dworze rossyjskim 
z czasów Katareyny Il., która poddanego swego, peru- 
harza, trzyryała w klatce. Codzień wypuszczała go dla 
ułożenia jéj włosów, a po ukończeniu tealety zainykała 
go własnemi rękoma. Pożywienie jego składało się z wo- 
dy i chleba, t lat trzy przepędził w téiw więzieniu, a ce 
większa dla tego tyłko, ażeby światu nie odkrył, że da- 
mata miasta fałszywe włosy; że zaś rak zle byl karmiony, 
odbićrał to za karę, iż nie mógł przeszkodzić, że jćjmość 
dobrodzićjka codzień brzydszą i starsza była. 


Puszcze Beilehemu , ciągniące się przez Arabiją ska- 
listą ku Fgiptowi, ogołocone z wszelkich prawie roślin, 
wydaja kwiat różowege koloru, który pielgrzymi wszy- 
stkich religij i Beduini różami z Jerychu nazywają. 
Wzrastają one na owej puszczy, którą uciekała Maryja 
z Chrystusem przed Herodem, Róże te, lubo zeschłe, 
w Jerycho koło Bożego narodzenia otwierać i zamykać 
się mają. I w samej istocie egzemplarze róży takiej, 
przywiezione do Europy w czasach kruchjat jeszcze i 
jeko relikwije zachowane, dzisiaj nawet (po 700 lat) o- 
twiórać się mają, skoro w wodę włożone zostaną. 

Amerykanie północni założyli byli, jak wiadomo, 
osadę w Afryce z wypuszczonych wa wolność Murzynów. 
Osada ta, pod nazwiskiem Liberia, wszelkie oczykiwania 
przewyższyła i liczy teraz 2000 dusz. Kwitną tam han- 
del i rolnictwo, a nawet dzieńnik wychodzi, pod ty- 
tulem: /Monrovian Herald 

W Anglii ficzą teraz pietnaście tysięcy machin pa- 
rowych , z których wiełe ma siłę niezmierna. W hrabstwie 
Cornwall znajduje się jedna z siłą tysiąca komi. Połóżmy 
że każda z machin ma tylko siłę dwudziesta pięciu koni, 
razem wzięte zastąpić mogą trzykroć siedmdziesiąt pięć ty- 
sięcy komi. Podlug wyrachowań Watta, siła człowieka ma 
się do sily konia jak 5 1f2 do 1. Anglija przeto w machinach 
swoich posiada siłę dwu millijonów ludzi. Koń potrze- 
buje aa roczne wyżywienie dwa morgów pola; a zalém 
dla ludności augielskićj zostaje siedmkroć pięćdziesiąt ty- 
sięcy morgów pola do użytku, przeznaczonych ba wy- 
żywienie koni. 

Z modelów robioaych na pomnik da Napoleona, 
siać mający na słupie Vendome, komissyja badawcza wy- 
brała robotę p. Seurre. 


Dnia 22. czerwca umarł w Valenciennes żebrak 
imieniem Holland, z obżartości słynący. Zwyczajem jego 
było wołać na przechodzacych: „Jestem głodny” i tym 
sposobem wymuszał jałmużnę. Wiadomość o szszególnym 
człowiekn tym ogłoszona drukiem r. 1831 opićwa, że w 
nocy weselnej zjadł wszelki zapas chlebe, który malżon- 
ka jego na cały tydzień zgromadziła. 

Potwierdza się w samej istocie ta wieść oburzająca, 
że pewien adwokat angielski przybył z Indyjów do Lon- 
dynu, gdzie opatrzony pelnomocnictwem niektórych Bra- 
minów z Bengali, ma zamiar popićrac w sądzie ich apo- 
lacyją przeciw zakazowi palenia wdów!!! 

Wiesniak zawołał wróżkę i kazał sobie wrożyć. Po 
skończonćj wróżbie żadała wróżka zapłaty. Zdumiał się 
wieśniak i rzekł: „Kiedy wićsz co się dzieje, co się 
działo | co się stanie, mogłać także wiedzićć, że nić mam 
pieniędzy. Idź i nie oszukuj ludzi.“ 

Sheridan, sławny mowca parlamentu i angielski poe- 
ta teatralny, zawsse tylko w nocy pracował i musiał 
mićć mnóstwo świc w około s'cbie. Wino było n niego 
najulubieńszym środkiem natchnienia. Mawiał albowiem : 
„dy myśli przycbodzić nie chcą, używia je szklanka 
dobrego wina, a gdy przyjdą, szklanka dobrego wina na- 
groda ich być pewinna.* 

W Paryże wyszło pisemko, pod tytałem: „wąsy“ 
w któróm dowodzi autor. że takowe przyczyniają się wie- 
le do piękności twarzy męzkiej, i że natura przy ntwa- 
rzania wąsów nie miała innego zamiarn, jak tylko prze- 
rwać jednostajna długa płaszczyznę twarzy, ciemną liniją 
dzielącą i biały połysk zębów bardzićj jeszcze przez to 
wydatnićjszym zrobić. 

U starozytnych nie brakoweło także na dziełach 
asiacznych, czyli raczćj na sztucznych robotach, wyszcze- 
gólniających się dęlikatnością nadzwyczajną. Według świa- 
dectwa Plinijosza (VIT. 21. *** 5. niejaki Kalikrates tak 
sztucznie mrówki ze słoniowćj kości wyrabiał, że zaledwo 
rozróżnić było możne części pojedyńcze. Mirmecydee, 
n którym Warro wspomina (de ling. lat. VI), Milezyja- 
nin, zrobił ze słoniowćj kości pawoz Cztero-konny , który 
pszczoła byłu w stanie zakryć skrzydłami. Szczególnićjsza 
była sztuka w tém, przypatrzyć się zgrabnemu dziełu 
temu. Cycero, podłag Plinijusza, (VII. 21.) miał mićć 
Iliadę tak drobno pisaną, że cała (z 12,000 wićrszy zło- 
żona) zmieścić się mogła w łupce z orzecba. 

Tarcyja europeizuje się zupełnie. W Konstsntyno= 
polu wielu zarzaciło strój narodowy i preebićra się po- 
dług paryzkich journalów mody. Piją wszystkie rodzajć 
win, z npodobaniem słuchają muzyki Kossiniego, i za- 
myślają o założenin teatru. 

Sławny chyrurg paryzki doktor Larrey, były lekars 
jeneralnego sztabu armii Napoleona, który w Egipcie ro: 
bił badania Bad zarazą morową i nad żółtą febra, a oawet 
sam przebył cholerę, wydał o słabości tćj nader ważną 
rozprawę. 

W Washingionie w Ameryce wynalazł pewien pā- 
pieraik papićr tak przezroczysty jak szkło, który z przy” 
Czyny, iż stłuczenin nie podpada, bardzo dobrze użyty 
być może do szyb i żwierciadeł. 

Zabawna anekdotę opisują dzieńniki, która koło Wiś* 
dnia podczas cholery zdarzyć się miała. Węgier pewien 
chciał jechać z hnzarem do Wićdnia , ale zatrzymany 20% 
stsł przy kordonmie i kazano ma kwarantanę odbywać! 
ha co bynajmnićj przysłać nie chciał. Nareszcie zapy!sł 
się: „Jak długo odhywać mam kwaraptanę?* — „Dni 
dwadzieścia “ — „Czy i mój huzar musi odbywać.” —, 
„Tak jest.“ — „Jak długo?“ — „Także dni dwadzieścia 
— „To dobrze, puśćcie mię wać panowie do Wiednia, % 
huzar mój za to miecb dni czterdzieście wysiedzi.** 


„NE ZW o oo A OK DE E ZZ 
Redaktor, Mikołaj Michalewicz, — Drukiem Piotra Piilera. 


